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Ż A Ł O B N Y  O B C H Ó D  
WRUEIL,

d n ia  8 9  M a ja  r o k u  1 8 3 3 .

Wszelkie pamiątki i obchody 
doroczne winniśmy cenić wysoko; 
są one dowodem nietylko stałej 
wdzięezności, owćj równie pię- 
knćj, jak rzadkićj cnoty, ale oraz 
są jakby zadatkiem nieśmiertel­
ności .i zwycięstwem człowieka 
nad srogim czasem, który wszy­
stko niszczy i zacićra. —  Tem 
uczuciem przejęta, zbićrałam się 
od lat kilku pojechać do R u e il ,  
w dzićń dwudziesty dziewiąty 
Maja. R u eil jest wieś o milę 
od Paryża, ma skromny kośció­
łek ; całą ozdobą jego jest grób, 
gdzie spoczywają zwłoki kobićty, 
klórćj niedawno, za naszej pa­
mięci , zewsząd cześć oddawa­
no s którćj piękne czoło, kilka 
koron zdobiło, a uśmićch nie- 
jednę ofiarę od śmierci, lub wię­
zienia wybawił. — Józefina, żo­
na pićrwsza byłego Cćsarza 
Napoleona, cćsarzowa Francu­

zów i królowa włoska, która 
pewną była, że w katakombach 
S a in t-D e n is  paradnie pocho­
waną będzie, tu leży 5 dzieci jej 
zaledwie otrzymały pozwolenie 
wystawienia jćj pomnika i ob­
chodzenia dorocznie pamiątki jćj 
śmierci. — Ciekawa byłam tego 
obchodu, i niezawiódł mnie; bo 
niejedną myśl użyteczną mi podał 
i posunął nieco w znajomości 
świata i ludzi. —  Naprzód, ja- 
dąc, już myślałam sobie, jakiem 
ogóinćm i wielkićm jest dobro­
dziejstwem sama zewnętrzna 
część religijna; gdyby niebyło 
kościołów i księży, jak niegdyś' 
chciano w tejże samćj Francyi, 
niebyłoby nawet miejsca i spo­
sobu uczczenia godziwie podo- 
bnćj pamiątki. —  Pryjechawszy, 
kiedyśmy weszli do kościółka, 
zastaliśmy go dosyć napełnio­
nym, lubo to było w dzićń po­
wszedni i na godzinę całą przed 
nabożeństwem; ale wtćm zebra­
niu w ie r n y c h ,  nieświetniał 
żaden elegancki ubiór; sami
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ubodzy, a przynajmniej bardzo 
miernej loiLuny ludzie. Tu  stał, 
oparty o f ila r , Józef Rajmund , 
murzyn, dawny strzelec Józefiny, 
a łzy toczyły się po czarućj twarzy 
jego , jak perły po hebanie j tam 
kilka kobićt, znać niegdyś słu­
żących niższego rzędu, zamiast 
w żałobę , w szczątki garderoby 
dawnej Pani przybrane, w wąz- 
Itich sukniach z b o u r r e  d e  
s o i e i lewantynowych, s kró- 
riuchnym stanem, w maleńkich 
kapelusikach s pelynetowemi pół- 
kwefkam i, rozmawiało smutnie 
o szczegółach jć j choroby i nie­
spodzianej śmierci, jak gdyby 
Wczora zaszła. (1) Dalćj znowu, 
dawni słudzy pałacu i ogrodu 
«■ M a i m a i s o n , dziś może wła- 
ścicile gruntow i, lub urzędnicy 
gminy czy parafii, w czarnych 
frakach, a przynajm niejikrepą  
czarną u kapeluszy, siedzieli po­
ważnie w kilka rzędów, a na ich 
opalonych czołach widać było 
smutek i zamyślenie. Zgoła, sami

(1) Józefina Tascher de la Pagerie s pier­
wszego ślubu, Beatiharnais, urodzi' 
la się 23 Czerwca roku 1763 w Mar­
tynice, umarła w M ah n aison  dnia 29  
Maja roku 1814, na raptowne zapa­
lenie gardła. —  Dwoma dniami pier­
wej jeszcze przyjm ow ała mona reków 
u siebie.

tego rodzaju i stopnia byli wszy­
scy obecni) a w ich szanownej 
liczbie, prócz wyżćj wspomnia­
nych , dwie jeszcze osoby u wagę 
ntoję zajęły. Jedną z nieb była 
kobićta stara , blada , srhorzała, 
ubogo odziana, która lak pła­
kała, że ją chwilami na cały 
kośątół słychać było ; a kiedy o- 
twOrzono kratę, ogradzającą po­
mnik , wcisnęła się najpierwsza, 
i całując głaz zim ny, modliła się 
rzewnie. Pytaliśmy się o nią bab 
kościelnych; odpowiedziały, że 
jć j nieznają wcale, i że musiała 
na ten dzień przybyć z daleka.—  
Może oddawna ślubowała, choć 
raz przed śmiercią, być na grobie 
swojej dobrodzićjki,  i westchnąć 
za jćj duszę; a dopiąwszy tego 
smutnego i pobożnego życzenia, 
dotknąwszy się wieka jćj trumny, 
płakała, jak gdyby ją  na nowo 
straciła. Drugą osobą , co mnie 
zajęła, była poważna malrona, 
bardzo porządnie i dostatnie u- 
brana , z wyrazem zdrowia i po­
myślności na rumtanćj i pełnćj 
tw arzy, a przecież w tćj chwili 
do łez wzruszona. Niebyła ona 
sama ; towarzyszył jć j, jak się 
zdaw ało, m ąż, młoda córka za­
mężna, i może sześcioletnia wnu­
czka. Zasiedli wszyscy blisko po­
m nika: widać, że dziewczynka
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była po rat pićrwszy W tym ko­
ściele  , a babka, która , jak się 
dowiedzieliśm y, zowie się D a u -  
g  i I I o u i ma znaczny handel 
w  Paryżu na hniiJcyard D o n i ie  
N o  u V e I I e , tłumaczyła jej ,  Co 
znaczył pomnik len i nabożeń­
stw o. > W id z isz ,» m ów iła , «tę 
» kobietę z  marmuru białego klę- 
» rżącą w długiej sukni, w dya-
• demie na czo le , to Józefina, na-
• sza dobrodzićjka, nasza m atka; 
» ja m by la zupełnie uboga i twój 
» dziadunio takoż ; kochaliśmy się 
» bardzo, lecz niemożna było my-
• śleć o jjohraniu s ię ;  ona ,iłi»-
• twiła w szystk o , pieniędzm i, 
» staraniem , radą; Bóg pobło- 
» gasła w ił i  teraz jesteśm y szezę-
•  źli w i. O dobra ona była! dobra!
• takiej drugiej pani juz uiebę- 
» dzie. .* Go rok obchodzą tu dzićń 
> jćj śmierci żałobnćm nabożeń-
• stw em ; złóż i ty rączki, i zmów  
» paeićrz za jej duszę. ■ —  U słu­
chała dziewczynka; a mnie przy­
jem nie się zrobiło; bo była przy­
szłość d I a pamięci Józefi n y w tych 
słow ach. Kio w ić , czy kiedyś 
za drugie łat dwadzieścia ta sama 
dzieWezynfcft; znowu tu córeczki 
sw ojćj nieprzywiezie i nieprze- 
każe jćj tego ■ dobroczynnego 
szczegółu?—-N abożeństw o, w  ni- 
czćrn byuajmnićj od zwyczajnych

nieróżne, zaczęło s ię ,  a nikt 
Z ziiakomłłszyeb p’aryz»» ■ nie- 
przybył do kościoła. — Tyle tam 
jest przecie ziiakomityeb osób, co 
Napoleonowi i jego żonie ogro­
mny majątek i świetne tytuły są 
w inny, i fetórr, zdaje się , rade 
byeby mogły jedynej praw ie spo­
sobności okazania im wdzięcznćj 
pamięci swojćj. N ie , do koń­
ca nikt s takich nicza w ita!; 
świetnego i licznego niegdyś 
dworu ećsarzowćj jedna tylko 
była' reprezentantka, jćj da­
ma honorow a, która tylko pa- 
r«ę lat zostawała przy nićj. —  
Przekonałam się w ięc , iŻ <lla 
kobiety, w  jakimkolwiek bądź 
rzędzie urodzi się I  ży jc , uai» 
pewniejszą rękojmią pożądanego 
znaczenia i długiego życia w ser­
cach ,  są związki rodzinne i do­
broć. Józefina była czas ja k iś , 
jakby krółowa pół św iata, była 
piękną^ była dow cipną, była u- 
wielbianą. Cóż w łat dwadzieścia 
trzy stałb się stćm  wszystkićin,? 
W szystk o  zdvm em  poszło. Na  
grobie, uCzeŁ cyna i córkę wysta­
w ionym , prosty jest tylko napis: 
^./o.ve^Ziz«c, Eugene et Ifortense. 
A nabożeństwo coroczne, przez 
nieb załnżone i utrzym yw ane, 
obchodzą jedynie wierni słudzy i 
dotltó^ifiey, dla których triękył®
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wspaniałą, ile ciągłe dobrą była, 
jakkażda znas, w mierności sw o­
jej dobrą być może.

--- -------------

S O W A  K A P L I C A  
W  KOŚCIELE KATEDRALNYM NA ZAM­

K U , W  KRAKOWIE.

Jak dalece piękne umnictwo 
kwitnie w  Państwie Austrya- 
ckićm , dowodzi nowe d zie ło , 
które w  tych czasach z wiedeń­
skiej w yszło pracow ni, i które 
może pod każdym względem  
zwrócić na siebie uwagę publi­
czności. Hrabina Arturowa P o­
tocka z domu Branicka, kazała 
w znićść w  kościele katedralnym 
w  Krakowie nową kaplicę. Spa- 
niałość i smak łączą się w tćj  
budowie w sposób najzgodnićj- 
szy. W ykonanie su tych , bron- 
zowych przyozdobień, kapitelów, 
rozet i t. p. poruczono wiedeń­
skim ,  najzaszczytnićj znanym  
artystom Janowi Grzegorzowi i te­
goż synowi Ignacemu Danninger^ 
jakoż jedna część tćj mistrzo­
wskiej roboty już na pićrwszćj 
w ystaw ie rękodzieł wiedeńskich 
zwróciła na siebie uwagę w szy­
stkich znawców i miłośników  
kunsztu. Obadwaj ci artyśri u- 
kończyli teraz dla nadmićnionćj

kaplicy ółtarz s pozłoconego w o- 
gniu bronzu , który tak jest mi­
sterny, iż o nim bez przesady 
powiedzićć można, że nićma sobie 
równego w  Europie. Panowie 
Danninger otrzymali najwyższe 
pozwolenie wystawienia tegoż 
ó łta rz a w c . k. nadwornym zam­
ku w  kaplicy Józefińskiej, wktó- 
reinto miejscu zwiedzali go Najj. 
P aństw o, J . C. Mość Cćsarznwa 
M atka, Księżna Parmy, Arcy- 
książęta Ludwik i Frańciszek 
K arol, tudzież kanclerz domu, 
dworu i państw a, książę Met- 
ternich ,  i pierwszy najwyższy 
ochmistrz nadworny, książę Col- 
loredo. Tak Najj. Państwo, ja- 
kotćź wszystkie najdostojniejsze 
osoby raczy li tym obud wom arty­
stom pod względem nadmienio. 
nego dzieła okazać swoje zado. 
w olenie. Podobnież licznie o- 
dwićdzający znawcy przyznali 
jednozgodnie, iż dzieło to z rzad­
ką znajomością kunsztu jest wy­
konane. Ołtarz zrobiony jest po­
dług abrysu c. k. nadwornego 
radzcy budownictwa i dyrektora 
przy c. k. akademii pięknych 
kunsztów p. Pietra de Nobile. 
Sław ny ten mąż i w tćm dziele dał 
dowód czystego smaku. W  naj­
szlachetniejszych formach i nro- 
porcyach przedstawia się oczom
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naszym to imponujące dzieło. 
Obole przepychu materyału, go­
dną jest, podziwienia skromna 
forma. Ołtarz liczy 19 stóp 6 
cali wysokości. Antypedyum ma 
trzy stopy wysokości; a 8  stóp 
9  cali długości. Płyta środkowa 
obejmuje 2 4  cali wysokości, a 
5  stopy długości. W  środku jej, 
jako|jrzyozdobieme, znajduje się 
krzyż z wieńeem,, przyćmionej 
czyli matowanej roboty, spra­
wiający doskonały skutek na trałli 
jako zwierciadło wypolerowanej. 
Na pobocznych taflach ram, ró­
wnie jak na płytach ohiedwóch 
ścian pobocznych, umieszczone 
są oskrzydlone głowy Cherubi­
nów przyćmionej roboty. Na 
■wielkiej wystawnej płycie osa- 
dowćj stoi w pośrodku spaniałe 
cymboryum, którego wrtętrzne 
śeiany zdobią ornamenta wdęto 
wypukłem słocie na płycie mar­
murowej. Rzeczone cymboryum 
przedstawia złożenie Chrystusa 
Pana do grobu , misterne dzieło , 
które hrabina Potocka od Jego 
Świątobliwości papieża Grzego­
rza XVI. otrzymała. Po « B  
bokach cymboryum stoją trzy 
duże, z wielkim smakiem wypra­
cowane kandelabry. Osada, na 
której spoczywają okazale, s pła­
skich płyt złożone, pięknym

gzymsem i perłami przyozdobio­
ne ramy ołtarza, ma 10 stóp 
wysokości, a 8  stóp i 5. cale dłu­
gości , i odznacza się politurą 
spaniałą. Na ramach jest wznie­
siona, sutemi ornamentami przy­
ozdobiona wystawa, na którą 
krzyż promienisty, mający dwie 
stóp wysokości, jasny blask ro- 
spościćra. Przeznaczony do oł­
tarza obraz, nad którym pracoje 
pewien włoski artysta, przedsta­
wiać ma ukryżowanego Chrystu­
sa P ana, tudzież Najświętszą 
Maryę Pannę i S. M a g da 1 e n ę. 
Ołtarz ten, dopićro za umieszcze­
niem obrazu i połączeniem wszy­
stkich świetnych kolorów z me­
talowym przepychem ółlarza, 
okaże skutek całej swojćj spa- 
niałości. Po obu bokach óllarza 
znajdują się dwie okrągłe pod­
stawy zbfouzu, mające 20  cali 
w przecięciu , a 4 stopy wyso­
kości. T era z  oa nich sp o czy w a ją  
wazy alabasteowe, lecz właści­
wie oiają oa nich być umieszczone 
popiersia hrabi Artura Potockie­
go i jego matki, dłuta Tbór- 
waldśena. Natem kończymy opi­
sanie formy tego artystowskiego 
dzieła. Co do wykonania, wspo­
mnieliśmy na wstępie , iż dzieło 
to w właściwóm znaczeniu tego 
słowa niezoslawia nic do życzę-
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n ia , i że pp. Dannihger dali o- 
czćwisty dowód w nićtit, jak wy­
sokie stanowisko zajmu ją wswo- 
jcni nmnietwie; albowiem tak po­
litura ogromnych płyt metalo­
w y c h ,  ja k o te ż  w y lw o r n o Ś ć p r z y -  

ćinionego kolorytu , jest tak do­
skonalą, i i  wszystko, co tylko 
Paryż lub MedyolaOi w tym ga- 
tunku u t warza , ino/ e pośledniej­
sze zajmuje miejsce. Całość w' ol- 
brzymicb swych prnporeyaeh , 
przedstawia się dwójnasób w  za­
d z iw ia ją c e j  d o k ła d n o ś c i ,  W s z ę ­

dzie, tak W najdrobniejszych 
szczegółach , jakoteż w całych 
massnch i spojeniu ich , jak naj­
większa doskonałość panuje. Mi­
sterne dzieło to zachwyca oko 
juz synietryą proporcyj, już te­
chniką wykończenia; jestlo trwa­
ły , najszczytniejszego umnictwa 
pomnik, jakim żaden naród , 
przynajmniej podzi.ś dzióń w po­
dobnym rodzaju poszczycić się 
nićmożc. F.C.IVeidinann.

—3t»*IS—

POBYT JANA III. W  RACIBORZU.
WYJĄTEK Z r.ISTC ÓWCZESNEGO 

W PRZEKŁADZIE POŁSKtM.

«Z Raciborza w górnym Ślą­
sku d. 27 Augusti 1683 Anno,— 
Zem tak dawnodo W as uiepisał, 
ustawiczne objazdy nasze były

tego przyczyną; ponieważ In i 
w Gliwicach od czlóroastu doi 
bawimy i mnsimy Królowi Imci 
Polskienio robić służby, gdzie 
go rodzie mojego Pana Grafa, 
jako starosta pon ialowy, jeszcze 
slamtćj strony Gliwic wraz ze 
stanami s/.lacheekićmi na granicy 
polskićj powitał; któremu Orn- 
cyą tutejszy Kanclerz krajowy 
Pan Baron Wilczek powiedział; 
szlachta zaś, jako też cały na­
szego Pap Grafa dw ór, assy- 
slowali mu konno i wyszabro­
wano. Król przyjechał w kolassie 
berlińskiej czyli w Chezie, do któ- 
rej było sześciu gniadoszów za­
przężonych , aż do miejsca w ktu- 
rem był przyjmowany, Przy nim 
siedział W ielki Koniuszy, obole 
niego Starszy Królewicz na ko­
nin jechał, razem z Grafem Deu- 
hoffein i mnóstwem polskiego ry­
cerstwa, jakoteż dwie kompanije 
jego przybocznój gwardyi i euły 
d w ór; ale jak skoro na miejsce 
przybył, zaraz ci wsiadł na koń , 
i m y assysto wali mu aż do Gliwic, 
gdzie na noc wysiadł u 0 0 .  Frań- 
ciszkanów ; cale zaś wojsko, któ­
rego 30 ,(100  ludu rachowano 
i 28  armat, sktórych za jego 
przyjazdem wypalono, obozowa­
ło pod Gliwicami; a najśliczniej­
sze mieli namioty, i uiewidzia-
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fam w  życiu tyle bagażu, który 
się przeszło na 6 ,0 0 0  wozach 
m ieścił; a jakie prześliczne konie 
miało wojsko ,  tego niepndołum 
opisać.— Die^Ź,hujus^ Jego Kró­
lewska Mość o milę za Katowi* 
ea.mi, gdzie się piękny klasztor 
G O . Cystersów znajduje, prze­
nocował, następującego dnia, 
przybył do Raciborza na obiad 
i ulokował się w naszvin zamku, 
gdzie tćż z naszą Gru liną i G ra­
fem z Prasmanina, i Pannami 
z Sierocina, przed stołem w  
Alum bra g ra ł, a Królewicz zaś 
Im ci s pannami się zabawiał.—  
Po skończonej grze, udano się 
do stołów, gdzie po lewej ręce 
Króla Im c i, prost siedział Kró­
lewicz , polćni wiele przedniej- 
szycn Pań z naszą Grafinią i Pan­
ną mnsiały usiąść. Z dworzan 
zaś królewskich nikt niebyt, jak  
tylko Pan Hetman Koronny, Pan 
Koniuszy Koronny, i kilku Puł­
kowników; inni zaś Kawalero­
w ie , jako i nasi usługiwali; po­
między klórćini P . Graff Colon- 
na P . G raff Proskyw byli Kom- 
missarzami. Król Imci jest Pan 
bardzo otyły, i wybornćj miny; 
miał na sobie pod spodem nie­
bieską szatę, złotem przerabianą, 
na której na niebieskiej wstędze 
prześliczną gwiazdę dyameutową

przy lewym bok u nosił, na którą 
niema szacunku, na wierzchu 
zaś brunatną suknią s pięknego 
bollenderskiego sukna, a znów 
także, przy lewym boku gwiazdę 
z samych pereł jak w ielki groch, 
a po prawej stronie, wielki złoty 
łańeurh robiony w ogniw a jak  
bywają u studni łańcuchy, a przy 
nim miał złotą puszkę, nagło­
wie szkarłatna czapka sobolowa, 
ale co moment ją zdćjmował. 
Po stole ze swoją przyboczną 
gwardyą i całym dworem jeszcze 
milę za Racibórz pojechał; ale 
arm ija pod Raciborzem pozosta­
ła ; dopićro nazajutrz s całą ar- 
tyleryą przez most raciborski 
przechodziła, gdzie dopićro ze 
wszyslkiem dobrze przypatrzyć 
się ooćj można było, bo jedna 
Compania za drugą maszerowała, 
i marsz nieustawnł trwać, począ­
wszy od 2  godziny z rana, az 
d<>6  wieczór; także następnego 
dnia przeszło znowu pięć regi­
mentów in lsnleryi, a za ośnidni 
przyjedzie jeszcze 8 ,0 0 0  Litw a- 
ków. Przyłączani tu specyfikacyą 
regimentów i jak wiele prowiantu 
na dzićń potrzebowały. Ale za 
to Król Im ć bardzo ostrą sobor- 
dynacyą zachowuje między nić­
m i; i w Tarnowicach czterech 
kazał obwiesić, ponieważ rabo-
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w al!; po drodze żadnemu nie­
woliło się zatrzymywać.—-H u­
sarze WSZyScy mają skrzydła; 
i cli zwierzchuira, na obićj stronie 
nia wilcze 1 'tilii): broń i lanca, 
para Jttifitółetów i szalila. Arkwe- 
bttzerymają panećrze. Jest także 
6 ,0 0 0  Ormianów, którzy nie są 
wyspecyfikowani, ci ma ją długie 
czerwone czapki, krótkie ezer- 
wone fcajanki bez rękawów, i 
długie spodnie jak u WołtódtóWy 
Jlroń ich jest muszkiet i siekiera, 
a wszystkie koni pa ni je mają 
sztandary i chorągwie s krw- 
żem S. -— Siej sunrynka^yi je­
szcze to następuje : loilu spiżar­
niowego , piw nicznego i stajen­
nego bardzo liczno. Paziów 6 , 
hajduków 6 , trębaezów i  dobo­
szów' 6 ,  laufrów 2 0 ,  którzy 
óbok Króla biegną kiedy jedzie 
konno; mają czerwone szkarłatne 
czapki śrebreni bramowane, na 
których białe pióra ; —niebieskie 
z sukna boMotlersktegó w kroju 
polskim kapoty, pasy ześrebrnć- 
mi galMnumi, przy tym troki ze 
śrebrnycb galonów, przy któ­
rych długie noże w srebro o ko­
wane; a wręku prezentują po­
złacanego orła na paliku 6  ćwierci

d łu g im ;—■odźwiernych 5 ,  ka­
merdynerów 5 ,  dwadzieścia cu­
gów koni po 6  w każdym; wićrz- 
cbowych koni królewskich 50. 
Każdy sćnator dwa cugi po6ko- 
n i, nielicząc w to podręcznych. 
Pazie mają po 5  i po 6 k o ili ,  
razem około 2 ,0 0 0 . —  KB-' Ka­
żdy husarz i aikwcbuzcr ma swo­
jego pachołka. Był także jeden 
regiment jańezarów i jeden re» 
g i ment Turków przyKrólu Im ci.

ar.CEPTA Cftttowoo.żzeiA.

Pewien w  Paryżu ży-jący stu­
letni starzec napisał następującą 
rerrjitę dla łych , którzy także 
sta lat doęzekaó sobie życzą: 
Na śniadanie, o godzinie Olej 
z rana, śkłanka wndy| na obiad, 
O 2giej godzinie popołudniu, 
rosół, pieczeń, kompot i Śkłanka 
dobrego w ina; n a podwieczorek, 
o godzinie 4lćj, przechadzka me- 
bardzo utrudzająca; na wiecze­
rzę, o godzinie 9tej przed spa­
niem , śkłanka wody s cukrem.—  
Obawiać się tylko należy, aby 
wielu czytelników Jej recepty jaz 
na 99  latach poprzestać sobie nie- 
życzyło.

W  Krakowie,  CzcioMkami J ózefa Czecha.




